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Przystępuję do opisania dystylowania soku burakowego, po
dług p. Payena, zostawując na później opis aparatu i rysunek jego.

Jakiekolwiek będzie postępowanie, do którego się przychyli
my, każdy dziś odrzuca gotowanie buraków na gęstą massę, któ
ry to sposób doprowadziłby do dystylacyi produktu mętnego; naj
przedniejszą przeto czynność, po uprawie i przechowywaniu bura
ków, stanowią: oczyszczenie z korzeni, wydobycie soku, fermenta- 
cya, przepędzanie wyskoku czyli rektyfikacya dla pewnej liczby, i 
używanie tak alkaholu jak  i wywaru. O m ycie , pokrajanie , w y 
ciągan ie  soku , ferm entacya, d y s ty la c y a  i  u ży te k  w y w a ru  po
dług systematu p. Champonnois. Buraki oczyszczone z liści, jak 
przyjdą z pola do fabryki, tutaj się dopiero czyszczą za pomocą 
zwykłego pomywacza mechanicznego, należącego także do wyna
lazków tegoż p. Champonnois. Jest to cylinder wypleciony, zro
biony z czterech poprzecznych belek, przymocowanych obręczami 
żelaznemi do dwóch kół, przez które oś przechodzi, dosyć zresztą 
podobny do bębenka używanego powszechnie do płukania  kartofli 
w gorzelniach, lub buraków w cukrowniach.

Ten cylinder zanurzony do połow y w wodzie, znajdującej 
się w skrzyni, obraca się, czy ręką czy machiną, szybkością 12 do 
15 obrotów przez minutę (I). Buraki wpadają w cylinder z kosza 
podobnego do koszów we młynach, w miejscu gdzie cylinder jest 
wywyższony. Ten kosz jest przymocowany do skrzyni i ma otwór 
równej wielkości jaki się znajduje w kole cylindra. Wpadając z ko
sza w cylinder buraki, ocierając się jeden o drugi we wodzie, o- 
czyszczają się wzajemnie, a idąc ze spadem cylindra wynoszącym 10 
centymetrów— na dwa metry długości jego,—spuszczają się powoli 
w niższy koniec jego, zkąd przez otwór w drugim końcu wypada
ją. Kobiety lub dzieci biorą teraz' buraki, czyszczą nożem miejsca 
nagniłe , jeśli takowe się znajdują (co się osobliwie zdarza ku koń
cowi czasu dystylacyi, w Marcu lub Kwietniu) poczem się zaraz 
wrzucają w kosz sieczkarni.

Pokrajanie. Machina do krajania buraków jest zrobiona 
z walca obracającego się, w którym cztery prostokąty wycięte opra
wione w kierunku osi noże ostre krają buraki, za obróceniem wal
ca, w cienkie plasterki, podzieliwszy je poprzednio w wstążeczki d łu
gości buraka, za pomocą małych noży prostopadłych, stojących 
przed pierwszemi, albo nareszcie przez noże zębate, mające szero
kość tych, które krają kostki lub taśmy burakowe. Massa jest te
raz podobna do cienkich a szerokich rzemieni z różnych korzeni 
urżniętych, lub jakoby narzędziem ręcznem pokrajane przyprawy 
do rosołu. Te rzemienie lub cienkie kostki mają szerokość 5 mi
limetrów, grubość 3 millimetrów przy rozmaitej długości.

Pokrajanie buraków wymaga, dla równych ilości, połowy 
mniej siły mechanicznej, od tarcia tychże; dwóch ludzi za pomocą

(1) Należy dobrze uwzględnić te liczby, gdyż na tem zależy 
obrachunek czasu, przez który czy zwierzęta, czy para, czy wresz
cie ludzie pracować muszą u tej maszyny, co wynosi na godzinę 
15 do 30 minut w fabryce dystylującćj 2,000— 4,000 kilogrammów 
buraków.

korby, pracując 20 do 30 minut na godzinę wystarczą do rozdro- 
bienia tym sposobem 2,250 kilogrammów buraków, w przeciągu 9 
do 10 godzin.

'W ydobywanie soku  cukrow ego. Aby wyciągnąć sok cukro
wy z buraków pokrajanych p. Champonnois używa całkiem nowego 
systematu macerowania (wymoczenia) i wydobywania go. Świeże 
kostki burakowe sypią się w kadź zawierającą 550 litrów, opa
trzoną w dna podwójne, z których wewnętrzne przedziurawione jak 
warząchew i, zamiast oblać tę massę wrzącą wodą,— co wsze
lako przy pierwszej kadzi stać się musi, nie mając jeszcze nic le
pszego—nalewa 200 litrów wrzącego soku burakowego z poprze
dzających operacyj.

Po upływie godziny, podczas której kadź podobna do pier
wszej kostkami burakowemi napełnioną została, ściąga się płyn 
z pierwszej kadzi i leje się na buraki w drugiej, lejąc natychmiast 
drugą ilość soku— w razie pierwszej operacyi wody— do pierwszej 
kadzi, % której buraków dopiero w części sok wyciągnięty został, i 
zostawia się tutaj do dalszego macerowania znowu przez godzinę. 
Przez ten czas napełnia się trzecia kadź kostkami pokrajanemi przez 
machinę, która takim sposobem w odstępach od 20 do 30 minut 
pracuje.

_ Sok znajdujący się w końcu w trzeciej kadzi jest, po upływie 
godziny, przepełniony mieszaniną winassy i świeżego soku, nabyte
go przez trzy wymoczenia; w tym stanie ściąga się go, aby go wy
lać do kadzi fermentacyjnej—których jest 3 ,—zaczynając ją  takim 
sposobem napełniać. P łyn ściągnięty wynosi około 250 litrów, 
wielka część soku normalnego, który przez wyciskanie został wy
dobyty i tkanina zmiękczona widocznie się rozkładająca.

Pierwsza kadź, w której dwa naboje winassy po sobie były, 
nalewa się teraz po raz trzeci 200 litrami winassy, która się po u- 
pływie pó ł godziny ściąga, aby ją wlać w kocioł i nadać jej tem
peraturę odpowiednią t. j .  aż się ugotuje.

Teraz pozwoli się ociekać kostkom, poczem wyjmują się bu
raki, z których sok wydobyty z kadzi, odprowadza się do miejsca prze
znaczonego do umięszania z sieczką, w sposób już opisany (fermen
tacya paszy bydła). Wyciąganie buraków exploatowanych usku
tecznia się podwójnemi widłami.

Operacya bardzo pojedyncza, poprowadzona dalej w ten spo
sób, że trzecia kadź z kolei się napełnia burakami i natychmiast zo
stanie nalaną płynem wyciągniętym z buraków kadzi drugiej, w któ
rej przez godzinę buraki się macerowały; tymczasem kadź druga po 
raz drugi się naleje, a pierwsza, ukończywszy trzecie wymoczenie, od
daje sok, m ało  już cukru zawierający, do kotła dla ugotowania go. 
Gdy się spuszcza płyn z świeżych buraków trzeciej kadzi po upły
wie godziny, aby go wlać go kadzi fermentacyjnej, kadź powtórnie 
napełniona burakami, dostaje p łyn, który dopiero się rozmacerował, 
który natychmiast jest zastąpiony przez winassę dystylacyi w tym 
samym czasie uskutecznionej, t. j .  z kadzi poprzedzającej, w którćj 
p łyn z innej kadzi macerował— taki tylko p łyn pod wyrazem wi
nassy rozumieć trzeba. Takim sposobem kostki wymoczone, rze
czywiście trzy razy po sobie nalane były winassą, z której ostatnia 
po wielkiej części się w tkaninie buraków, w miejscu wypychanego 
przez nią cukru, zatrzymuje, który pierwotnie w burakach by ł za
warty. Ten cukier przeszedł już z pierwszej do drugiej, a ztąd je
szcze zupełniej do trzeciej kadzi, zkąd został wylany do kadzi fer
mentacyjnej.



Ztąd się pokazuje, że co godzinę 250  l i trów  soku  cuk row e
go do fermentacyi dostaje s ię ,  a z drugiej s t rony  200  k i log ra 
m ów  w ym ioeonyeh przez dwie operacye bu raków , z których osta
tnia się odbyła w inassą  pochodzącą z alembiku.

Cel do k tórego dąży p. Cham ponnois ,  jest wodostać z b u ra 
ków największą część cu k ru ,  oddając im  substancye organiczne sa~ 
le tro rodne ,  klejowate, ole jne i materye so lne ,  wydobyte z innych  
k a w a łk ó w  buraków za pom ocą pow tó rzonego  w ymoczenia; s ło w e m  
dodać do osadu s ta łego z wymoczenia osad p łyny  z alembiku, tak ,  
że ten osad zawiera widocznie wszystkie części pożywne buraków , 
prócz 0 ,2 0  wody w yparow ane j i cukru  przekszta łconego p raw ie  
zupełnie w  a lkoho l i kwas węglowy. Zatrzymując za jednym r a 
zem i wodę i palny m aterya ł  dla rozgrzania użytych niegdyś w  ma- 
cerow an iu  i rozczynianiu k a w a łó w  i m assy rozgotow anej buraków , 
cała operacya odbywa się z w iększą oszczędnością, kiedy zarazem 
m ożna dać inw en tarzow i w y w ar  w ilgo tny  i c iep ły ,  zdolny p o 
s łużyć  do sprawienia fermentacyi sieczki i w  niej powiększyć si
ł y  pożywne. . . , . .

To jeszcze n ie wszystko; pozostaje jeszcze u regu low ać  środki 
ekonomiczne do otrzym ania fermentacyi dobrej w  soku  wyciągnię
tym  za pom ocą winassy. Ten sam p. Cham ponnois  uskutecznił  
rozwiązanie tego problem atu ,  które dotychczas n ie bardzo się u 
nas  ud aw a ło ,  przez urządzenie tak pojedyncze jak iem  jest poprze
dzające-

To urządzenie przemyślne zasadza się na  massie znacznej te r-  
m e n tu ,  k tó ry  się bez u s tanku  odnawia i działa w  sposób stopnio
w y ,  w  massie s tosunkow o bardzo m a łe j  soku cukrow ego ,  lekko 
skw aszonego , bądź przez kwasy rozwinięte w  w inassie  kosztem pier
w ias tków  zawartych w burakach, bądź za pomocą lub x/4 części 
1 ,000  kw asu  siarczanu rozpuszczonego w 8 do 10 częściach wody, 
co się osobliwie używ a, gdy buraki pod leg ły  jak im  zmianom. 
W  następujący sposób używa się ten  środek użytecznie, oddalając 
przytem ferm ent zepsuty często na  spodzie kadzi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

0 felczerach.
Z pomiędzy przyczyn, które w  k ra ju  naszym  lud biedny, a 

szczególniej w ło śc ian ,  w strzym ują  od szukania rady podczas ch o ro 
by u lekarzy  p raw dziwych , n ie  poślednie trzyma miejsce, ja k

m nie  długoletnie nauczyło  doświadczenie , nienasycona chciwość 
fe lczerów  naszych.

Niepodobieństwem uwierzyć,  ile to sposobów posiadają felczery 
n a  wyłudzenie k rw a w o  zapracow anego  grosza od biednych w ło 
ścian, którym dosyć często zaledwie na  p ierw sze potrzeby życia w y
starczyć może. To prośbą ,  p e rsw a z ją ,  to naw et p rzestrachem ,
przepowiadając  nastąpić m ającą chorobę n ieu leczoną , zdołają  tyle 
z n im i dokazać, że radom  ich na  oślep poddając się, dozwalają so
bie k rew  puszczać, bańki stawiać i p ijaw ki,  p e łn i  zaufania, że ich 
od cierpień dojmujących a naw et od śmierci przedwczesnej wyba
w ić  potrafią. Ztąd w ynika ,  że oddając grosz ostatni zapożyczają 
się, zastawiają , a naw e t  czasem co najpotrzebniejszego z domu wy
prowadzają ,  aby zaspokoić m n iem anych  swych uzdrowicieli.  Żydzi 
w  tern szczególniej gó ru ją  i posiadają dowcip przechodzący wszel
k ie  nasze pojęcie. I tak np. zachoruje na  wsi jak i  w łośc ian in ,  
ten pospolicie wyczekuje z w ielką cierpliwością, czy też na tu ra  sa 
m a  z siebie nie pokona  c ierpień  jego; ale gdy tego doczekać się nie 
m oże , choroba górę bierze, a z n ią  i cierpienia coraz to  bardziej 
dojmują cho rego ,  nieszczęśliw y krzątać się zaczyna o ko ło  zasię- 
gn ien ia  skutecznej rady, ale, jak  to zw ykle  u nas bywa, nie na j-
epszą wybiera sobie drogę. Najprzód udaje się do starych bab,

znanych ze swoich wiadomości lekarsk ich ; gdy to n ie  pom aga, 
szuka rady  we dw orze u swych panów . Ten jednak ra tow ania  się 
posób nie zawsze pom yślnym  uwieńczony zostaje sku tk iem . C ho

roba ,  w  postępach sw oich  n iew strzym ana, rozw ija  się coraz b a r 
dziej,  każda godzina przysparza  jej m ęczeń, a cierpienie i dolegli
wości, które za sobą pociąga ,  dojmują chorem u do tego s topnia ,  że 
ju ż  na  wszystko przystać jest  p rzym uszony. Tu już n ie m a ani 
chw il i  do stracenia. Potrzeba ra tow an ia  się, a p rzynajm niej uw o l
n ien ia  od srogich boleści ,  p rzynagla  nieszczęśliwego do szukania 
r a tu n k u ,  gdzie m u  tylko n a  m yśl  przyjdzie. Chory  w  towarzy

stwie swoich k rew nych  lub p rzy jació ł ,  jedzie do najbliższego mia
sta ,  szukając rady lekarsk ie j.  Czy rozum iecie, że jedzie w pros t  do 
jakiego lekarza  publiczności znanego? bynajm niej.  Klassa ludzi  
mniej oświeconych, nie posiada tyle  wiadomości,  aby m og ła  w y
rozumieć i ocenić naukę lekarza ,  a tem sam em , ufając jego znajo
m ośc i ,  poddać się zalecanym przez niego radom . Felczer tu  jest 
osobą najpotężniejszą, odgrywa ro lę  lekarza  najmądrzejszego i wszy
stko wiedzącego, k tó rem u  w ło śc ian in ,  z ca łą  ufnością i w iarą ,  c ier
pienie swoje ,  a naw e t  i w ła sn e  życie oddaje, pełen  nadziei r y c h łe 
go wyzdrowienia. I nic dziwnego. Felczer z n im i ciągle przeby
w a, przyjaźni się, zna jego  m ow ę,  sposób życia i za trudnienia, a 
tem samem umie sobie pozyskać zaufanie u naszego p rostac tw a. 
S ko ro  więc przybędzie chory  do felczera, p ierw szem  jest  s ta ran iem  
jego przekonać i w ykazać ,  że choroba n a  k tó rą  cierpi je s t  w ie lk a ,  
potrzebująca wiele zachodu i pracy. Z achodu, aby jej naturę  i s to
pień gw ałtow ności  należnie wyrozumieć; pracy zaś, aby go,_od do
kuczliwych cierpień od razu uw oln ić  i nadal zabezpieczyć. A że 
ca ła  jego dzia ła lność  lekarska  zasadza się: n a  puszczaniu  k r w i ,  
s tawianiu p ijaw ek ,  lub baniek i na  dawaniu enemy; ostatecznym 
więc je s t  celem felczera przekonać cho rego ,  że każdy taki środek 
pojedynczo działa szczegółowo n a  to  lub ow o cierpienie, wszystkie 
zaś razem zastosowane, pokonyw ają  chorobę całkowicie z g runtu ,  
stanowczo i prędko. Tym tedy sposobem przekonany  chory ,  po
zw ala  sobie k re w  puszczać, p ijawki stawiać i bańki,  a nawet p o d 
daje się chętnie do przyjęcia enemy.

Gdy już to w szystko przez felczera dopełnionem  zos ta ło ,  a 
chory  jeżeii n ie  poczuje chwilowej u lg i ,  to pew no w  parę  dni do
piero, jak  m u  m niem any  zaręcza uzdrow ic ie l ,  takowej spodziewać 
się pow in ien ,  następuje porachunek  i w ynagrodzenie ,  które n a tu 
ra lnym  w nioskiem  na korzyść felczera wypaść m usi ,  bo też i czyn
ność felczera by ła  obszerna, środki ku  w ykonan iu  takowej roz licz
n e ,  a skutek niezawodny. Tak więc, policzywszy w  sposób n a j 
uczciwszy (wyrażenie derusów) należy się:

1. Za upuszczenie k rw i  z r ę k i .................................rs .  —  kop . 15.
2. Za przystawienie 4 p ijaw ek . . . .  » 1 » 20.
3. Za przystawienie 10 baniek po kop. 5 sztuka » —  » 50.
4. Z a  sporządzenie enem y ze swego m a te ry a łu  » —  » 15.
5. Za danie e n e m y ..................................................... » —  « 15.

Razem rs. 2 kop. 15.
Daleko obszerniejszem jest pole do dzia łan ia  a tem sam em  do 

zarobkowania dla felczera, jeżeli chory przynaglonym  zos ta ł  g w a ł 
townością swoich cierpień zawezwać felczera, aby do niego przy
je ch a ł .  Tu już felczer występuje w  charakterze po d w ó jn y m , a cza
sem i po tró jnym , jako  lekarz ,  aptekarz i jako  felczer; jako  lekarz  
z dumą człowieka głęboko uczonego, podaje rady skuteczne i w ie l
ce pom ocne ,  rozumie się takie ,  któreby sam  w y k o n a ł  i na jw iększy  
zysk z tego wyprow adzić potrafił .  Ze zaś jest  lekarzem i felcze
rem  w  jednej osobie, ła tw o więc chorego przekonać może, że n ikt 
prócz niego ca łą  tę czynność z w sze lką s ta rannośc ią  w ykonać nie 
jest w  stanie. Ze zaś dla pokonania  choroby potrzeba jeszcze zo
stawić chorem u jak ieś  lekarstw o, przeto uw ażając  się za obeznane
go z n auką  ap tekarską ,  sporządza lekars tw o  sam n a  m iejscu , aby  
chorem u nibyto oszczędzić znacznych w ydatków , które jednak  w e 
d łu g  w łasnej  woli taksuje bardzo wysoko.

Kiedy więc chory opatrzony zosta ł i cała czynność felczera u- 
k ończy ła  się , następuje obrachunek:

1. Za jazdę do chorego rachu jąc  m ilę  od 30 do 60 kop.
» za 3 mile rs .  —  kop . 90.

2. Z a  upuszczenie k r w i .............................................. » —  « 30.
3. Z a  przystaw ienie 5 pijawek po kop .  30 szt. » 1 » 50.
4. Z a  przystawienie 12 baniek po kop. 7% szt. » —  » 90.
5. Z a  jedną e n e m ę ........................................................... » —  » 15.
6. Za sporządzenie e n e m y ........................................ » —  » 15.
7. Za sporządzenie l e k a r s t w a ..................................» —  » 30.
8. Za m a terya ł  do robienia lekarstw a . . » —  » 30.

Razem rs .  4 kop. 50.
Przytrafia się czasem, że jakiś  ekonom  lub pisarz p row en tow y , 

a naw et w łośc ian in  rozsądniejszy zagadnie felczera, iż wartoby p o 
radzić się doktora, co tez on na  to powie, i ja k ą  da nam  radę. Na 
tak nieprzyjemne dla felczera zapytanie odbiera chory  zazwyczaj 
odpowiedź stanowczą:— gdzie ja  je s tem  tam doktora nie po trzeba .



Żaden doktor ,  choćby i najmędrszy, bez felczera obyć się nie może, 
a ja  doktora do swojej rady nie potrzebuję. Wiem co robić i nie 
jednego wyleczyłem już chorego, nad k tórym  doktorzy ca ły  zapas 
swej nauk i  wyczerpali .— Takiemi to dowodami niezbitemi przeko
n any  chory  nie m a  już  co robić, jak  poddać się felczerowi, k tóry  
m u  ciągle powtarza: j e ż e l i  j a  c i  nie pom ogę  to i  dok tor  temu  
n ie  za r a d z i .  (D okoń czen ie  n a s tą p i .)

Korrespondencya,
a .

Z  nad r ze k i  R o s i  na U krain ie ,
w  d z ie ń  S t e j  K a t a r z y n y  P a n n y  M ęczenn iczk i 1 8 5 7  roku.

W  granicach jeszcze Królestwa przemieszkując, dziwiłem się 
n ie  raz ,  iż z okolic onych pięknych U kra iny , s łynnych  n a  ca łą  P o l
skę, a może po łow ę  wschodnią Europy ,  żadnych nie m ieliśmy 
w  Korrespondencie bieżących wiadomości co do gospodarstwa; co 
m nie ,  podobnie jak  większą może część ziemian tamtejszych, u -  
tw ierdzało  w' w yobrażeniu o ladajakiem bardzo roln ic tw ie a gospo
darstwie Ukraińskiem . Słyszeliśmy w praw dzie ,  a czasami nawet 
czytali w zm ianki o urodzajach tej ziemi najb łogosław ieńszej  na  ca
ł ą  daw ną Polskę,  o licznych fabrykach cukru  tutaj istniejących już 
i  świeżo powstających, a w  tym ro k u  p rzekonaliśm y się naocznie, 
jak  wyroby tych fabryk nietylko w y ró w n a ły ,  ale przewyższyły  na 
wystawie ro ln iczo-p rzem ysłow ej w  W arszawie wszelkie inne oka
zywane; mieliśmy więc i zacząć przypuszczać rozbudzony ruch  u-  
m y s ło w y  pomiędzy gospodarzami tutejszych prowincyj.  P rzypisy
w aliśmy atoli to wszystko raczej nadzwyczajnej w bujności prze
chodzącej urodzajności ziemi U kra ińsk ie j,  nie zaś krzewiącej się już 
i tutaj ku ltu rze  wyższej ziemi, której ni po łożenia  pow ierzchni,  ni 
składowości dokładnie wyobrazić sobie nie umieliśmy, W yrażam  się 
tutaj w  liczbie mnogiej;  nie dla podniesienia tem powagi autorskiej,  
tak dziś często n iedołężnie naśladow anej przez lada p ism aków za 
znakomitościami, którym  także dwojenie sobie jak o k o lw iek  przy
s toi,  ale dla tego, że podobne zapatrywanie się mylne na  stosunki 
rolnicze s t ron  tutejszych, pomiędzy wielu ko legam i gospodarzami 
okolic moich daw nych często g łośno  wypowiadane s łyszałem .

Jeżeli zatem powTażam się niniejszem rozpoczynać szereg n o 
w ych  korrespondencyj w piśmie uaszem u ziemianów najwięcej u -  
pow szechn ionem , a w  nich  pszedstawić dokładniejszy lubo zbierany 
gospodarstwa tutejszego obraz, m am  w  zamiarze najp ierw  w y p ro 
wadzenie z błędnego a pośledniego wyobrażenia o n iem  już dawnych 
znajom ych, już innych  c iekawych— gdy ich to może interessować—  
a potem, zapoznanie ich z k rajem  w  niczem na lekceważenie  lub po 
bieżne t rak tow anie  go nie zasługu jącym , ale przeciw nie ze  w szec h  
m ia r  godnym badania i pod względem roln iczym . Uprzedzam, iż 
nie pow oduje m ną  także żadna próżnostka zabłyśnięcia czemś n o -  
w ć m ,  ni też zarozumiałość m łodzieńcza, tak  często z rozp raw ek  n a 
szych ziem iańskich  różki swe wytykająca; a lbow iem  dzięki w ieko
w i ,  n a  piąty krzyżyk się p rzechyla jącem u, wyszedłem od dawna 
z tych uste rek  często nieznośnych dla czytelników; bo dewizą m o 
ją  było  zawsze i zostanie— słuszność prawdzie czyli su um  quique.

Nadto, zapew niam , jeżeli m ojem  wystąpieniem ściągnę na pa
dół nasz ziemski pióra zdolniejsze, sk ie row ane  dzisiaj do więcej 
a rtystycznego w ydzia łu  p iśm iennictw a naszego, najchętniej sekreta- 
ryatu  mego ochotniczego ustąpię, a wiadom o publiczności czytającej,  
jako  z tych w łaśn ie  okolic tyle ich z zaszczytem dla k ra ju  zapo- 
m agają  l i tera turę  ojczystą w  organ ie  naszym g łó w n y m . Niechbym 
d a ł  tem samem pohop do zajęcia się szczerszego, powszechniejszego 
i  tutaj onym  po te czasy tak żywo napastow anym , wprawdzie m a- 
te rya lny  byt dźwigającym p o s tę p em ,  ale dla tego postępem coraz 
n ieodzow nie jszym  do chleba powszedniego, wśród coraz to więcej i 
ku  tym s tronom  zbliżającej się cywilizacyi rzeczywistej,  ogólnej,  
wciskającej się wszędy na zabój za p raw dziw ą oświatą , tak ja w n ą  
pod wielu innemi względam i na  Ukrainie. A pochodu tego zabor
czego postępu  z cyw il izac ją ,  ręka  w ręk ę ,  k ro k  za k rok iem , nie 
podo ła ją  pow strzym ać n ie tylko n iewczesne lamentacye, ale sam n a 
w et m u r  chiński,  gdyby go tutaj w poprzecz żm ijowych w a łó w  zbu
dowano. Bo i p raw d ą  a Bogiem nie ma biadać czemu: wchodzi bez 
zaprzeczenia złe ,  ale wchodzi n ierów nie  więcej dobrego za postę

pem , nie po  szarla tańsku  tak nazyw anym , do k ra ju .  Myż jedni 
stać będziem, gdy wszyscy idą naprzód?! Nie choroba ale po trzeba  
to oczywista wieku i na  przeciw niej p łynąć  podobnie ja k  pod rze 
kę,  o sile wątłej nie  w iatru  i nie  p a ry ,  pojedynczym indywiduom 
ani sposób! Ż a ło w a łe m  już  n ieraz ,  a i podobno nie sam jeden ,  
(inaczej nie śmiałbym podnosić tu  tak żywotnej a tak wielkiej n a  
s i ły  moje słabe kw esty i) ,  iż zdolne jak ie  pióro  którego z naszych 
ekonom istów  publicznych znamienitszych, n ie  podjęło dotąd r ę 
kaw icy tylekroć rzucanej przez powicscio-pisars two nasze, bo czu
ję, że obrona taka postępu a cywilizacyi, jak  u jem ne tak i dodatnie 
s trony mających, byłaby n a  czasie. Dla chcących nic niepodobnego. 
Nie życzę wszakże tego bynajmniej z u jm ą dla l i te ra tu ry  nadobnej; 
a jakkolw iek  w' praktyce mojej m am  dowody, że dwom bogi
n io m ,  p od ług  starego p rzys łow ia  naszego, ró w n ie  ja k  dwom p a 
nom  służyć nie bardzo m ożna ,  to jeduak p rzekona łem  się z Kor-  
respondenta  n aw e t ,  iż przy dobrych chęciach, ła tw o b y  się dała po
godzić praca  taka jeśli kom u  to li tera tom , ziemianom z U krainy,  
k tórzy  o cu k ro w ars tw o  tutejsze przed laty k ilkom a w  szpaltach te
go czasopisma żywo wertowali.  W ystąpieniem  no w em  wzbogacili
by ty lko agronom iję k ra jow ą  i przekonali  tem oczywiścićj miesz
kającą dalej publiczność naszą, że Ukraina w literaturze naw et 
gospodarskiej n ie  je s t  więcej dla ogó łu  t e r ra  in co g n ita ,  o której 
zasłużony nasz M ichał O czapowski,  dla m ałe j  znajomości już ziemi 
tutejszej, już gospodarow ania  na  niej, traktując w  pom nikow em  
dziele sw ojem  rzecz o naw ozach ,  m us ia ł  się jeszcze wyrazić w p r z y -  
p isku; »wprawdzie m ają  się znajdować g d z i e ś  n a  Ukrainie okolice 
czy ziemie bez naw ozu  obficie rodzące...«

Dosyć jednak  tej przedmowj'.  Przystępuję na sam p ie rw  do 
op isu  fizyognomii, że użyję tego porów nania ,  te rryforyum  mojego 
sprawozdawczego. I pod tym względem m am y w Królestwie m y l
ne zupełnie wyobrażenie, mieniąc U krainę k ra jem , że w  ogóle o 
dobrej czarnej glebie, więc pod ług  loka lnośc i  tamtejszych— niziną 
zapadłą, gdy jest przeciwnie w yżyną rów no  rozes łaną .  Niemiec 
n azw ałby  j ą  Hochebene, F rancuz p la teau .  W yżyna ta poprzerzy- 
n ana  dopiero we wszelkich k ie runkach ,  za biegiem rzek g łó w n y ch  i 
mniejszych, do tamtych wpadających s trum yków , głębokiemi wą
d o ła m i ,  p a ro w am i,  tutaj j a r a m i  lub ja r k a m i ,  s tosownie do obje- 
m u ,  nazyw anem i.  Wszystkie rzeki i rzeczki w  tak ich  ja rach  nurty  
sw e toczą i p o w s ta ły  p ierwiastkowo z m ałych  ledwo sączących się 
źródeł,  ale za to tak z ja rk ó w ,  ja ró w  i źróde ł  niezliczonych. W  nie- 
tam ow anym  przebiegu m ają  wody bieżące tutejsze spadek dosyć 
znaczny i nigdzieby an i  m okrad l i  nie tw orzy ły ;  cóż po tem, kiedy 
Ukrainiec, jestli  gdzie rzeka albo struga,  przytrzym uje koniecznie oby
dwie bądź z potrzeby dla skom m unikow an ia  się przez te ja ry ,  bądź 
z wyraźnego zam iłow an ia  jak iegoś wody, w  og ro m n e  stawy, do j e 
zior naszych podobne i tem sam em  zatapia sobie samochcąc k ilka
dziesiąt a często k ilkaset m órg ,  któreby się z łoży ły  n a  na jp iękn ie j
sze łą k i ,  zdatne do n aw odn ień ,  jakie  posiada tylko Lombardczyk. 
Te zw ierciad ła  w ielk ie  stawów podnoszą ani s ło w a  nadzwyczaj u -  
rocze widoki ja ró w  U kra ińsk ich ,  bo zawsze n iemal p rzeglądają się 
w  nich  drewniane s ioła, n ie gdzie indziej ty lko w jarze i koniecz
nie nad wodą w długości nierzadko w iorst k i lkunastu  zbudowane, 
bez ła d u  i sk ładu ,  ale dla tego prasta rym  ogrodem przypierane i 
drzewiną rozmaitego l i ś c ia s te g o  jedynie rodzaju, umajone; przecież 
uszczuplają  one za to obfite sianożęcia, k tórych  U kra ina  na tu ra l
nych ,  ze smużnych po naszemu łą k  posiada skąpo ,  w  stosunku  do 
gleby ornej: gdyż ja ry  te pospolicie dosyć bywają wązkie. Czasy 
dawniejszęmi, gdy lemiesz n ie p o p ru ł  tyle stepów co dzisiaj, nie 
daw a ł  się może i mniejszej ludności i przy nie tak licznej hodowli 
inwentarzy tyle uczuwać ten brak sianokosu ,  bo stepy dziewicze a b a r 
dzo obszerne ubytek on sowicie najlepszem , tuta j otrzym ywanem , 
sianem nagradzały .  Obecnie, p rzy  zaorywaniu  coraz więcej stepu, 
(znaczącego to samo co w  Kongresówce i Wielkopolszcze błonia ,  
o d ło g i ,  n o w in y )  przy  rozprzestrzeniającej się kulturze ziemi, oraz 
przy  u lepszającym się nie rzadko gospodarow ania  systemacie, zaj
dzie zapewne z czasem pytanie: czyli nie znagli potrzeba nowszych 
z iemian do opuszczenia lub przynajm nie j do pozmniejszania tych 
o g ro m n y ch  powierzchni zw ierc iad lanych , do tego najczęściej n ie
s tosow ną konstrukcyą  k ó ł  w odnych  m ły ń sk ich  (nasiębiernych) sp ro -  
wodowanych; albowiem i to nadm ienić nie zawadzi,  że landszaft 
s io ła  ukraińsk iego  nie byłby w iarogodnym, gdyby na n im  niechby 
na jkoślaw szego , niechby z żerdzi i chróstu  skleconego, m ły n k a  nie 
dostaw ało .  Proszęż nie uważać tego za u rągow isko ,  ponieważ rze-



czy na jawie egzystujące, własnemi oczyma oglądane, wiarogodnie 
przedstawiam; a jeśli rażą— czyż moja w tern wina? Mimowoli za
puściłem się od razu w rezonowania, a chciałem przedewszystkiem 
położenia miejscowe nieznającym Ukrainy jakośkolwiek odwzoro
wać dla lepszej oryentacyi. Wracam więc do tego.

( D alszy  c iąg  nastąp i.)

W ystaw a produktów rolniczych w  Kijowie.
Podajemy niektóre szczegóły o wystawie produktów rolnych, 

jaka miała miejsce w Kijowie we Wrześniu r. b .— Nadesłano na tę 
wystawę z guberni Kijowskiej, Czernichowskiej, Połtawskiej, W o
łyńskiej i Podolskiej około 2 ,000  przedmiotów, które zwróciły na 
się uwagę powszechną. Z etykiet, które znajdowały się na tych 
przedmiotach, przekonano się, że większą ich część nadesłali w ło 
ścianie dóbr Państwa, włościanie zaś z dóbr prywatnych m ało  co 
nadesłali. Oddział bydła, umieszczony w oddzielnem zabudowaniu, 
zwrócił na się głównie uwagę zwiedzających i prawdziwych znaw
ców gospodarstwa rolnego; znajdowała się tam między innemi 
nierogacizna rassy Angielskiej, z majątku Hr, Branickiego; nieroga
cizna tej rassy, zupełnie biała, prawie bez sierci, na krótkich uo- 
gach i z grubym ryjem, godna jest uwagi i pod tym względem, że 
przy małem pożywieniu bywa bardzo tłustą. Dalej merynosy z e- 
konomii Karłowskiej W i e l k i e j  K s i ę ż n y  H e l e n y  P a w ł ó w n y , któ
rych cena wynosi po 500 do 1,000 rs. za sztukę. Widziano tam 
również bydło rogate bardzo pięknej rassy, z dóbr obywatela Ko
złowskiego. Zwracały  także na się uwagę zwiedzających bawoły 
i naw'pół-oswojone dziki z mająku Poniatowskiego, daniele z dóbr 
Księżny W oroncow i konie krwi arabskiej ze stada Księcia Łopu- 
china. Na dziedzińcu gmachu wystawy widziano powóz w rodzaju 
kabryoletu, ceniony 450 rs. W  wozowniach stały dobre i mocne 
nejtyczanki, bryczki i wozy podług nowych wzorów; wozy te są 
bardzo dogodne do przewożenia jarzyn, zboża i t. p. W  budynku 
głów nym , na dole, mieścił się oddział narzędzi rolnych i naczyń 
drewniannych;—były tam brony, grabie, pługi, motytki, ko ła ,  sie
kiery, beczułki i t. p.; robota tych przedmiotów mocna i ładna, 
lecz ilość ich była mała. Wystawione tam także były bardzo do
brze wyprawione skóry garbarzy Kijowskich, obuwie, mydło, świe
ce stearynowe i t. p. z fabryki kupca 1-ej gildy Czernyszewa. 
W  ostatniej sali na dole zwracały na się między innemi szczególną 
uwagę: model wiatraka, cegła palona nadzwyczaj zbita, tudzież r u 
da żelazna i węgiel kamienny, którego pokłady odkryto w r. b. 
w gub. Kijowskiej. W pierwszej sali 1-go piętra znajdował się 
oddział jedwabnictwa, a najlepszym był jedwab’ p. Czyżewa, który 
doprowadził tę gałęź do wysokiego stopnia doskonałości. Oprócz 
jedwabników, kokonów i jedwabiu, wystawione były dwa aparaty: 
jeden do żywienia jedwabników, bardzo dobrze urządzony, drugi 
zaś do rozwijania kokonów. Znajdował się tamże obok obrazów, 
oraz wyrobów złotych i srebrnych, oddział pszczolnictwa, w któ
rym szczególną na się zwracały uwagę przedmioty nadesłane przez 
p. Prokopowicza, założyciela znanej w Rossyi szkoły pszczolniczej, 
znajdującej się w guberni Czernichowskiej, we wsi Palczykach. P. 
Welikdan, kierujący tą szkołą, nadesłał ule słomianne własnego 
wynalazku, bardzo przydatne w okolicach stepowych, jak np. w gu
berni Chersońskiej i okręgu Bessarabskim. Mieszkaniec Kijowski 
Rossyanow nadesłał także ule rozmaite, miód, wosk i t. p ., lecz 
ze wszystkich nadesłanych przezfiń przedmiotów, na największą za
sługuje uwagę ul szklanny. Włościanki rozmaitych guberni nade
s ła ły  na wystawę płótno, obrusy, koszule haftowane, ręczniki, dy
w any, namitki (rodzaj gazy którą Ukrainki zamężne zawiązują g ło 
wę), pasy wełniane i t. p. W oddziale tym zwróciły na się szcze
gólną uwagę obrusy, mogące być używane w najpierwszych do
mach, i dywany, jakkolwiek z prostemi deseniami, lecz grube i 
wybornie tkane. Widziano tamże niewód wyborny i kilka rękaw
ków i kołnierzyków haftowanych, mogących iść o lepsze z w yro
bami zagranicznemi, chociaż to są roboty włościanek ukraińskich. 
Oddział fabryczny był daleko lepićj od innych reprezentowany. 
Fabryki Sanguszki, Hołowińskiego i innych nadesłały mnóstwo ro 
zmaitych kortów, sukna, flaneli, chustek wełnianych, kołder i t. p.

Wystawiono w tejże sali kilka próbek w ełny, z tych najlepszą by- 
j  ł a  wełna merynosowa z dóbr J e j  C .  W. W i e l k i e j  K s i ę ż n y  H e l e n y  

P a w ł ó w n y . Cukru burakowego, w stosunku do wielkiej ilości 
w kraju cukrowni, nadesłano bardzo mało. Wyroby rzemieślni
cze tak ubogo były w r. b reprezentowane, iż nie ma co o nich 
wspominać, co tern dziwniejsza, że Kijów posiada rzemieślników 
więcej aniżeli inne miasta gubernialne. W  oddziale rolnictwa wy
stawione było prześliczne zboże, jako to: pszenica, jęczmień, gry
ka, proso, owies, fasola, groch, nadesłane przez włościan z dóbr 
Państwa i prywatnych; nadesłano również chleb pieczony i rozma
ite kaszki, krochmal i m |k ę  z dóbr obywateli Sinielnikowa, Ponia
towskiego, Hrabiny Potockiej, Księcia Sanguszko i innych. W od
dziale tym na szczególną uwagę zasługiwały nasiona roślin paste
wnych, jak np. koniczyny i innych, nadesłane z dóbr Poniatowskie
go, Potockiego i Bobryńskiego. W oddziale ogrodnictwa zwracały 
na się uwagę: ogromna kapusta płaska i zupełnie biała, cebula 
płaska wielkości wielkiej rzepy, brukiew, marchew, kartofle po- 
długowate, pietruszka, szczególny rodzaj pieprzycy strączkowej i o- 
gromny burak, tudzież ogromne jabłka, brzoskwinie i renety złote. 
Do tegoż oddziału należały owoce marynowane i konfitury Kijow
skie, przyrządzane przez kupcowe Bałabuch i Biełous i słynne na 
całą Rossyę. Obywatel Kijowski Sinielnikow nadesłał kilka ga
tunków węgla drzewnego, terpentynę, dziegieć, smołę i t. p.

WIADOMOŚCI H ANDLOW E.
x b o i  K

Gdańsk, 28 listopada. W  ostatnim tygodniu powietrze się 
oziębiło a z wyjątkiem jednego dżdżystego dnia, każdej nocy mie
liśmy przymrozki. Na Wiśle gęsty gruntowy lód i cały spław tak 
drzewa jak zboża wstrzymany.

Żadne polskie produkta przez Toruń nie przeszły.
Wysokość wody cali 6.
Targi angielskie trzymały się lepiej. Ochota do kupna była 

dobra, a w niektórych wypadkach nawet małe podwyższenie cen 
dało się wyciągnąć. Przy wyraźnem i stanowczem polepszeniu sto
sunków pieniężnych, można z niejaką pewnością liczyć na poprawę 
targów zbożowych.

Zniesienie praw  zakazowych we Francyi rzuciło targi całego 
kraju w ożywienie, a razem we fluktuacye. W ogólności jednak 
ceny pszenicy o kilka franków na worku przybrały. Rezerwa je 
dnak mąki w Paryżu codziennie się zmniejsza.

Dla trudności pieniężnych handel zbożowy w całej Europie był 
uciśniony, a ‘ranzakcye tylko do potrzeb konsumcyi ograniczały się.

Na naszej giełdzie ruchu nie było. Małe tylko partyjki prze- 
I chodziły z rąk do rąk. Dowozy prawie ustały, bo właściciele zie

mi po obecnych cenach nie chcą sprzedawać i zawiesili odstawy. 
Tranzakcye jakie tu przyszły do skutku, były po ostatnich najwyż
szych notowaniach. Piękne gatunki pszenicy były poszukiwane,
z żytem coraz gorzej i nowy 12 do 24 guldenów na łaszcie upadek 
musimy poświadczyć. Na groch i jęczmień nie było żądania.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 4-50, żyta 113, 
jęczmienia 14, grochu 10.

korzec warsz.
płacono za łaszt wagi funt. hol. guld prus. rs. k. rs. k.

Pszenicy od 129 do 134/s 395 do 480 4 .35 5 41%
133 — 135 412 —  505 4 95% 5 70

Żyta 127 —  134 246 — 264 2 76% 2 97
Jęczmienia 109 — 116 246 — 258 2 76% 2 90
Grochu

Kursa zamian. 
burg 45.

310 — 330 3 49% 3 72
Londyn 109, Amsterdam 102r/a, Ham- 

A lexander M akowski e t Comp.

RZADCA DOBR, raczćj Administrator, dobrze z fachem 
swoim obeznany, praktycznie usposo

biony za granicą, w  Księstwie i na Szląsku, bęzżenny, pragnie po
mieścić się w Królestwie lub w Cesarstwie. Świadectwa jego są 
do przejrzenia w Redakcyi Gazety Warszawskićj._________
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